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P g  wizycie 
m in. L s v a ! a

A ż do sobotniego w ieczoru  
rozm owy m iędzy francuskim  m i­
nistrem  spraw  zagranicznych  a 
a jego  polskim  kolegą otoczone by 
ty m głą  tajem nicy. W brew utar­
tym zwyczajom  nie byio w ym iany  
toastów , klóre zazwyczaj już w 
trakcie trw ania  rozmów pozw ala­
ją ocen ić ich atm osferę i w 'dol.i 
powodzenia. N ie  było n aw et tra­
dycyjnej d la dyplom acji francus-  
skiej konferencji prasow ej —  pra 
sę polską znana w strzem ięźliw ość  
m inistra Becka zdążyła ju z od­
zw yczaić od podobnych luicsu- 
sów  —  w  Której m inistrow ie fran  
cuscy dzielą s ię  zazw yczaj % to­
warzyszącemu im dziennikarzami’ 
swemi w rażeniam i i inspirują ich  
re lac ie  do Paryża. Tem  baraziei 
rosło napięcie, z jakiem  ocztekiwa 
no zapow iedzianych komunika­
tów urzędowych.

O św iadczenie przez radjo obu 
m inistrów  i ow a kom unikaty u- 
rzędowe, a jencji P . A. T . i ajencji 
H avasa, og łoszone w sobotę w ie­
czór, rozprószyły w reszcie w atph  
w ości. B ezultaty rozm ow są po­
m yślne. Sojusz polsko-francuski 
„pozostaje norm alną podstaw ą  
stosunków  m iędzy obu narodanr” 
fH rv a s) , które na u sługi w oli po­

koju m ogą oddać „ścisła, so lidar­
ność, w yrażoną w  przym ierzu poi 
sko-francuskiem " (P . A T V

Obok tegc zasadniczego sk w er  
dzenia staw iam y zaraz stw ier­
dzona w ielokrotn ie w  wspom ni a 
nych dokum entach napraw ę Wza­
jem nych stosunków  M inister
Beck ośw iadczył, ie  „przym ierze 
francusko-polskie, w zm acniając  
przyjaźń m iędzy obu narodami, 
oddaje w ielką u sługę dziełu po­
koju” i podkreślił szczerość i ser 
deczność rozmów M inister Laral 
potw ierdził ośw iadczen ie sw ego  
kolegi, dodając, że  „m iędzy obu 
naszem i krajam i n ie powinno być; 
ani dw uznaczności, ani niejasno;-} 
ści". Kom unikat P. A . T. m ówi 
że „w ym iana zdań była nacecho­
wana zaufaniem  i w zajem nem  
szczerem  zrozum ieniem ". A jencja  
IIavasa w reszc ie  stw ierdza, że 
. m etoda bezpośrednich  rozmów  
pozwoliła na stw orzenie w W ar­
szaw ie praw dziw ego odprężenia  
w stosunkach m iędzy obu kraja­
mi”.

Do tych ośw iadczeń  przywią­
zujem y najw iększą w agę. Znaczą

„GAZETA POLSKA'*
Donosząc o śm ierci m arsz. P ił­

sudskiego, w czorajsza „Gazeta 
Polska" p isze:

„Józef Piłsudski opuści! Polskę. 
Największy Człowiek, jakiego Pol­
ska w ciągu dziejów wydala — 
odszedł w wieczność. To, co zosta­
wił po sobie jest zwycięstwem, 
triumfem, siłą. Szcdi do nich po­
przez walkę i mękę, przez zmaga­
nie się z sobą, narodem własnym 
i ‘wrogiem. Aż do ostatniego tchu 
walcząc, aż do wczorajszego ranka 
stygnącą a tak samo pewną dłonią 
kierując losami Państwa, obojętny 
wobec śmierci, schylonej nad Jego 
łożem, ten sam: niezłomny i nieu­
gięty aż clo końca, wspaniały i 
wielki, pogardliwy wobec cierpie­
nia, do ostatka wierny jedynej mi­
łości swojej — Ojczyźnie 

Zostaliśmy sami. Ciężar olbrzy­
mi, jaki dźwigał na sobie Józef Pił­
sudski — zsuwa się na naród, na 
każdego najmniejsi ego z nas. Jarz 
mo odpowiedzialności za siebie 1 
za wszystkich, za triumf i klęskę, 
za los pokoleń, które nadejdą, za 
przyszłość Polaki —  ten krzyż do­
browolnie dźwignięty na ramionach 
przez Pdsudsidego samego za 
wszystkich Polaków — tylko na 
tuiljonaclt gotowych do wsparcia 
go rąk niesiony być może. ciężar 
tam większy im wspanialsza jest 
puścizna jaką Pdsuaski zostawia — 
puścizną, krwią Jego znużonego 
serca aż do ostatniego uderzenia 
karmiona.

Niedolęznemi wargami, słabą wo 
lą naszą, zwyczajnem hidzkiem 
sercem jedno możemy uczynić, by 
godnemi stać się nazwy naiodu. 
który Go wydał — poprzysiąc tej 
straszliwej godziny wierność i sił 
naszych oddanie — Tej którą ko­
chał i której służył — Ojczyźnie’’.

„CZAS.”
„Czas” stw ierdza, ż e :

„Z Jozefem Piłsudskim skończył 
się i odszedł na zawsze cały szmat 
historii”.

om ów iw szy zaś życie i zasługi 
Zmarłego, dodaje:

„Odchodząc Józef Piłsudsk po­
wiedzieć nie mógł, iż n;e zostawia 
po scb>c żadnego dziedzica: pozo- 
stała wierna Mu zawsze, pochłonię­
ta Jego myślą, przejęta Jego wolą, 
żołnierska moc ludzi Legjonów”.

„GAZETA W A Bo ZA WSK A”
W „Gazecie W arszaw skiej” czy

one, źe stosunki polsko-francu- tom y:
»kie w racają  n? drogę przyjaź­
ni, solidarności, szczerości i zau­
fania, z  której n igdy n ie pow in­
ny były zbaczać. Oby z tej drogi 
nigdy ju ż nie zesz ły ! R óżnice w  
ocenie poszczególnych  faz  zam ie­
rzonego dzieła  konsolidacji euro- 
nc-jskiejro pokoju, rozbieżności 
zdań co do celow ości tych  czy  
innych posunięć, n ie będą groź­
ne, n ie nadw erężą przyjaźni i so­
juszu, jeś li dyskusja na ich te ­
mat utrzym ana będzie nadal w 
tym  ton ie  i • w  tej atm osferze  
w zajem nego zrozum ienia i zupeł­
nego zau fan ia , które istn ia ło  w 
rozmowach w arszaw skich .

„Zgon marszałka Piłsudska go 
wytwarza nową sytuację w naszem 
położeniu wewnętrzrem. Jasnem 
jest dla każdego, że ubył główny,

Ta sita cnaralcteru Piłsudskiego 
była, odkąd uszedł on w wiek mę­
ski, bez żadnych zastrzeżeń odda­
na na usługi ojczyzny.

Nie był on nigdy nacjonalistą w 
nowoczesnjmn sensie tego słowa, 
ale zawsze byt płomiennym patrjo- 
tn. Obdarzony olbrzymim tempe­
ramentem. nie godzi się w dobie 
niewoli na żadną inną pracę pa- 
trjotyczną. niż czynną, bezpośred­
nio targającą kajdanami, widomie 
pracującą na rzecz niepodległości 
Polski. Kto inaczej wyobraża so­
bie polską działalność polityczną, 
ten, Jego zdaniom, błądzi.
Drugą cechą charakteru Pfłsud  

skiego bvła gotow ość do odpowie, 
dzialności, n ieoglad an ie się  na o- 
toczenie. na k o leg ia  i zgrom adze­
nia:

„Można było nie podzielać, jego 
koncepcji politycznych, można było 
patrzeć inaczej, niż nn, na metody, 
stosowane w polityce. Ale nie spo­
sób było nie dostrzec wielkiej siły 
indywidualności, działającej, wedle 
swego najlepszego rozumienia, pod 
hasłem dobra ojczyzny". 
Przym iotem  w reszcie trzecim  

byka M óińośc wutywania na ludzi:
,,Piłsudski był urodzonym wo­

dzem na misjrę w Polsce wręcz wy­
jątkową.. Teraz łatwo sobie przed­
stawić jaka to luko wytwarza w 
pańsiłrie zgon wodza, na którego 
ideologio prrrsiegały i którego o- 
sobowość uwielbiały lak liczne a 
karne zastępy".
O sytuacji zaś politycznej, w y­

nikłej wskutek śmierci M arsza l­
ka, czytam y:

„Toteż słusznie '"'redzie Pana 
Prezydenta Rzplitej, pełne żalu i 
bólu. odwołuje się dci odpowiedzia'- 
ności całego narodu, bardzo traf­
nie twierdzi dźisieisza Gazeta Pol­
ska, źe „ciężar olbrzymi, jaki dżwi 
gał na sobie Józef Piłsudski, zsu­
wa sie na naiód, na każdego, naj­
mniejszego 7, nas", że ciężar ten 
frlko na barkach „milionów” może

być niesiony. Są to przypomnienia, 
które z pewnością znajdy się w 
piśmiennym lub ustnym testamen­
cie zmarłego. Państwo już nie be-

Wczorajsza rada gabinetowa
6 -ty g o d n fo w a  ż a ł o ć a

W czoraj o godz. 12.30 odbyło 
się. pod przew odnictw em  p. pre­
m jera Siawka posiedzenie rady

dzie kierowane potężną wolą jedne, m inistrów , 
go człowieka. Ani takiej jednostki J Rada m inistrów  uchw aliła, iż 
niemasz wśród nas, ani naród nie pogrzeb m arszałka P iłsudskiego  
byłby golów do przyjęcia systemu I odbędzie się  na koszt państw a, 
wodza, uwłaszcza wtedy, gdy' nie Jednocześn ie rada m inistrów  u- 
" idzi doń niezwykłych iis pra wiedli- chw aliła obow iązujące fo im y  ża-
wień osobistych.

7, niepospolitą równowagą du­
cha trzeba nam dzisiaj natrzeć w 
przyszłość, zapowiadającą się od 
miennie wobec tego, ie  zamknęły

loby narodow ej: Od dnia dzisiej 
szego do dnia pogrzebu zaw ie­
szone zostają w szystkie w idow i­
ska, zabawy uliczne oraz produk­
cje w  lokalach publicznych IV

się na wieki oczy człowieka, który j tym samym czasie m ają być w y­
w ieszone flag i, opuszczone do 
połowy m asztu i okryte krepą.

W ojsko oraz w szystk ie kate­
gorie urzędników, funkcjonarju- 
szów j pracowników < państw o­
w ych oraz sam orządowych, obo­
w iązyw ać bedzie G-tygodniowa 
żałoba. Form ą tej żałoby będą
czarne opaski na lewem ram ie- 

tego nowego stanu rzeczy odrazu n ;u> aar6wn<) dla j ;lk i

tak .silnie i wielostronnie na nią 
oddziaływał, który o niej w duchu 
politycznym tak bardzo decydował, 
który zdejmował z tylu bark cię­
żary, biorąc je na siebie. Teraz 
wejdziemy w olnes szerszych i peł­
niejszych odpowiedzialności. P. 
Prezydent dojrzał już je w całym 
narodzie. Niewątpliwie poczucie

wytworzy w Polsce wielką powagę 
myśli patriotycznej”

Przerwa
w pracach paitiycinuch
W skutek zgonu m arsz. P iłsu d ­

skiego zesz ły  chw ilow o na plan  
drugi w szystk ie inne sp ław y.

JYczoraj m iały się  odbyć nara­
dy konserw atystów  nad projek­
tem ordynacji w yborczej. N arady  
te jednak zosta ły  odwołane. Jak  
wiadomo, dalsze obrady grupy  
konstytucyjnej BB nad ordynacją  
zapow iedziane były na w torek ra­
no. 1 te obrady n ie odbędą się . W 
sferach parlam entarnych przy­
puszczają zaś, że sesja  sejm owa, 
pośw ięcona uchwaien-iu ordyna­
cji n ie odbędzie s ię  w najbliż­
szym  czasie.

W czoraj w  gm achu sejmowym  
panow ały zupełne pustki. L icz­
n iejszy  zjazd spodziew any jest w  
dniu dzisiejszym .

dla kobiet, oraz w strzym anie się 
od urządzania i brania udziału w 
przyjęciach.

Skł.-idanie w ieńców  na trum nie

m arszałka PPsudskiego nie jest  
przew idziane. W szyscy członko­
w ie rządu zam iast w ieńców  na 
trum nę marszałka P iłsudskiego- 
opodatkowali się na sum ę 5.Ó0C 
zł. na cel budowy kopca im ienia  
m arszałka P iłsudskiego w Kra­
kowie.

Wobec ogłoszenia żałoby odwo­
łane zostały  w szelk ie audjencje  
na Zamku i w  m in isterstw ach . 
Szereg dostojników  państw owych  
bawiących na urlopach, przeryw a 
odpoczynek i wraca do W arsza­
wy.

Nabożeństwo żałobne
W czoraj o godz. 8 rano ks. Kai 

dynał Aleksander' Kakowski oa 
praw ił w  kaplicy pałacu arcybi­
skupiego Mszę św. z?, duszę ś. o, 
m arszałka .Józefa P iłsudskiego.

Komitet pogrzebowy
Na czele kom itetu , który zaj­

m uje się  organizacją pogrzebu, 
sto ją : b. prem jer Prystor, w ice­
m inister S ;edlecki i dyr. Komer

O d e z w a  do m ł o d z i e ż y
.Minister W. TL i O. P. p. W -,ę- 

drzejewicz ogłosił następująca ode­
zwę. do młodzieży:

Młodzieży 1
Marszałek Pobki. Józef I- łsndeti, 

nic żyje. ,
11 rok słów dla wyrażenia ogiórnu 

bola, w którym pogrążyła się cała 
Polska.

Okryci kirem żałoby. wim:iśc'e do­
wieść, młodzi obywatele, że olbrzy­
mi" praca dziejowa ukochanego Wo­
dza i nauczyciela narodu, że nadludz­
ki wysiłek .jego ofiarnego bez granic 
życia utrwalił si" takżo w waszych, 
duszach, mocną i zdecydowaną wolą

filar, na którym spoczywała cała | dźwigania nadal dzieła fjuąhwy siły 
budowa panującego systemu. Zci- 
ście z widowni tak wybitnej osobi­
stości nie może pozostać bez wpły­
wu na dalszy bieg zdarzeń i na po­
łożenie kraju”.

„KURJER WAR3Z U yS K I”
We wczorajszym  popołudnio­

wym „Kurjerze W arszawskim " b. 
senator B. N oskowski pośw ięca  
sytuacji, pow stałej po śmierc.i 
m a r z . P iłsu d sk iego , obszerny ar-

i znaczenia Polski.
Znaliście i  kochaliście marszałka 

Piłsudskiego nietylko jako swego wy­
chowawcę, lecz. jak najlepszego przy. 
jccicla młodzieży.

Postać jego pozosrame dl?, wa - i 
przyszłych pokoleń symbolem bonom 
i wielkości Pol siu.

Polecam we wszystkich szkołach 
odczytać orędzie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, na budynkach 
szkolnych wywiesić chorągwie pań­
stwowe, opuszczone do jiołowy masz­
tu, a młoddeż, sakblftą wżwwam do o- 
krycia kirom odznak szkolnych na 
ezaukai-h, beretach i rękawach.

(— ) Wacław Jedrzejewicz

R fiz ie  s p o c z n ą  z w ł o k i ?
Jak donosi „Kurjer Poranny”, 

ostatn ia  w ola Zmarłego —  w ypo­
w iedziana jeszcze przód paru la­
ty, w  rozm owie z żoną i najbliż- 
szem i osobami —  podała następu­

jącą decyzje co do losu zwłok:
Mózg przeznaczył M arszałek  

uczonym.
Serce ma '  spocząć w W iln ie u 

stóp trum ny ze zwłokam i matki 
Marszałka, której prochy pole­
c ił sprow adzić do W ilna.

W reszcie zwłoki m ają być prze 
wiezione do Krakowa i spocząć 
na W aw elu —  obok grobów kró­
lewskich i tych, co „królom byli 
rów ni” : K ościuszki, księcia  Jó­
zefa, M ickiewicza i S łow ackiego.

Inne jednak pogłoski mówią, iż 
parę m iesięcy przed śm iercią  
M arszałek w yraził życzenie, by 
zwłoki jego  spoczęły w W iln ie —  
prawdopodobnie w  bazylice w i­
leńskiej, w  kaplicy niedawno od­
nowionej.

W czoraj przez cały  dzień (rw a­
ły  narady nad ustalen iem  cere- 
monjałn pogrzebowego. Pracow a­
no nad tem  w Prezydium  Rady 
M inistrów, przy w spółudziale

kancelarji cyw ilnej p. Prezyden* 
ta Pi P„ pod osobistym  kierowni­
ctwem  prem jera Sławka. W  na­
radach brali także udział przed­
staw icie le  M. S. Wojsk.

Przypu szczaln ie eksportacja  
zwłok do Krakowa odbędzie "ie 
w piątek

G ł o s  Z y g m u n t a
KRAKÓW, 13. 5. Z Dolecenia  

ks. arcybiskupa Sap;ehy w« 
w szystk ich  kościołach Krakowa  
uderzono dziś w  drwony. Zn- 
clźw.ęcznł też stary Zygmunt.

T f d z i f ń  L . O . P . P .
P oniew aż w całym kraju od' 

bywa s ię  obecnie akcja na rzecz 
Ligi Obrony Pow ietrznej i Prze­
ciw gazow ej, prezes Zarządu Głów  
nego L. O. P. P. gen. Berbewki 
w ystosow ał do w szystkich zarzą­
dów wojew ódzkich telegraficzn y  
nakaz kontynuowania akcji rze­
czowej, nrzy j-ów noczesnem  od­
w ołaniu w sze lk ich  imprez. W iór­
ki i ćw iczenia  prowadzone będ- 
nadal.

ł

P o c h ó d  do B e lw e d e ru

tykuł, z którego przytaczam y naj- 
D w a są  w  św ie tle  o św ia d czeń 1 w ażn iejsze ustępy.

sobotnich zupełn ie jasne, Jednym  
jest rozprószenie w ątp liw ości na 
tem at układu francusko-sow iec-

\r ty k u l stw ierdza, że ..P iłsu d ­
ski byl postacią  h istoryczną w 
calem  znaczeniu  tego w yrazu1

kiego. S tw ierd ził to w yraźnie m i- że „aby ją  z-nieom ylną trafnością  
n ister  Laual. „M ogłem dać min zarysow ać, na to trzeba bardzo 
Feckowi zapew nien ie że pakt frar obiektyw nego dzięjopisft” . Nato- 
cusko-sow iecki jest całkow icie m iast pod w zględem  oceny ,,iego

niezw ykłej osobow ości psycholo­
gicznej n ie będzie j aż m iędzy na­
mi żadnej różnicy zdań” :

„Nietylko bowiem nikt nie bę­
dzie przeczył, że Piłsudski bvł ob­
darzony niepospolitą silą charakte­
ru. lecz można powiedzieć, iż ta 
właśnie jego cecha stała się przed­
miotem szczególnego podziwu za­
równo jego bezwzględnych wielbi­
cieli, jak wstyd j‘ego zdecydowa­
nych przeciwników politycznych.

zgodny z umow-ami, które łączą  
nasz kraj z Polską, jaketeż P ol­
skę z jej sąsiadam i. „To je s t  śc i­
słe i  ja sn e . R ozw ija to jeszcze do 
kładniej komunikat H avasa, 
stw ierdzając przytem , że m in. 
Laval „nic m ial tru dn ości” w  w y j 
kazaniu tego  polskiem u k o led z-

D rugim  rezultatem  konkret­
nym. o którym  w yraźnie m ówi ko 
m unikat I-Iavasa, je st  uzyskanie  
zgody F o k k i na pakt połnoeno- 
wschodnś, jako pakt o k onsu ltacji 
i n ieagresji „pod warunkiem  je d ­
nak, że nie będą w  niej zapozna­
ne jej sp ecja ln e in teresy” . Zapew  
ne n ied ługo dowiem y s ię  o tern 
w iecej. Na razie ograniczam y się  
do zanotow ania faktu.

M niej w yraźnie przedstaw iają  
się  p lany nowych układów ogól­
nych, o którycn w spom niał m ini­
ster  Laval i kom unikat P. A. T„ 
który m ówi o „szeroko pojętej 
w spółpracy m iędzynarodowej, da 
jącej w szystk im  m ożność w spół­
działan ia” . Zapew uc dotyczy to 
paktu

z kuchnią, łazienką w  centrum 
m iasta bez odstępnego. O fe r ty  
pod „Z . H .”  do A dm in istracji 
ABC  —  N ow in  Codziennych, ul.

Zgoda 1.

O d e z w a  p r e z y d iu m  m. W a r s z a w y
Prezydjum  st. m. W arszawą- z 

prezydentem  m iasta Starzyńskim  
na czele w ystosow ało  do obywa tc- 
I: sto licy  następującą odezw ę:

O byw atele sto licy!
Spotkał nas c io s bolesny. Pol­

ska osierocona.
D nia 12 m aja 1933 r. o godz. 

20.43 zm arł w  W arszaw ie p ierw ­
szy m arszałek Polsk i, w ielki 
wódz narodu, zw ycięski w skrze­
sic ie l R zeczypospolitej Polskiej, 
obrońca i p ierw szy honorowy o- 
byw atel sto licy  państw a —  Józef 
P iłsudski.

Całe o fiarn e życie tego w iel­
kiego żołnierza byio widomym 
prw kładcm  dla każdego Polaka.

W ym agał on całkow itego po­
św ięcenia  się  dla dobra ojczyz­
ny —  oddania jej w szystk ich  sil 
duchowych i m aterialnych, tak
jak  sam s ir  je j oddał od zarania | ccprezydentćw ).

m łodości do ostatn iego tchnienia.
Józef P iłsu d sk i n ie  żyje.
W dniach tej w ielkiej żałoby  

m usim y zachow ać dostojną powa­
gę, sp ełn iając codzienne sw oje oj 
bowiązki obyw atelskie. M usim y  
pam iętać, że pełnim y je dla do­
bra ojczyzny w  m yśl jego n ie­
śm iertelnych w skazań.

Śm ierć najw iększego obyw ate­
la  kraju pogrążą nas w  najw ięk­
szej żałobie. N a nas w szystk ich  
spadają teraz podwójne obowiąz­
ki wzm ożonej, ofiarnej pracy di a 
dobra ojczyzny.

W zywam w szystk ich  obyw ateli 
sto licy  do w yw ieszen ia  em blem a­
tów  żałoby, oraz do zachow ania  
dostojnej powagi.

St. Starzyński 
prezydent miasta*. 

(N astępują podpisy pięciu  w i-

W ezoraj w godzinach popołud- 
ntewych, po skończonych codzien­
nych pracach w  u rzędach ’ pań­
stw ow ych i sam orządowyh oraz 
w biurach pryw atnych poczęły  
się  grom adzić tysiączne rzesze 
pracowników państw ow ych, samo

ruszono pochodem ulicam i Kra- 
kowskiem Przedm ieściem , N o­
wym św iatem  i A lejam i U jaz­
dowskiemu clo Belw ederu. U czest­
nicy pochodu w  ciszy  i skupiemu 
z odkrytymi głowam i przeszli 
przed pałacem  belwederskim , cd-

rządowych i pryw atnych na pła- dając hołd zm arłem u wodzow i 
cu marsz. P iłsudskiego, skąd wv-1 narodu.

Marsz. Piłsuoska zaniemogła
w yjechał ju t  samolotem do K r *  
kowa, gdzie zajm ie się całą  orga­
nizacją  pogrzebu.

W skutek przeżyć i głębokiego  
wstrząsu p. m arszałkowa Alek- 
san d ia  P iłsu d ska ciężko san i#  
m ogła i lekarze skłonili ją do po­
zostania w  łóżku.

Dowiadujem y się . że stw ier­
dzenie przez dr. W tnckenbacha z 
W iednia choroby raka żołądka i 
w ątroby u ś. p. m arszałka P iłsud ­
skiego nastąpiło jeszcze przed 
dwoma tygodniam i, w piątek 20 
kw ietnia r . b.

Gen. W ieniawa - Długoszowski
W W W  !■■■■■— Ly.111— W P jUfjraaŁjrgcuwjm- JŁegM c w

Nfn. U v 2 ! w Moskwie
Sowieckie echa wizyty warszfwsktej

c o r a e
GDYNIA. 13.0 (PAT). Wiado­

mość o zgonie marszałka Piłsudskic- 
gS wywołała w  Gdyni ogóir.e przy­
gnębienie. Na wszystkich domach, 
przybrane kirom flag: narodowe, o-

ł
puszczono dc połowy niajzttL, zarów­
no jak i na gmacha-ch konsulatów 
państw oraz statkach zagranicznych, 
znajdujących «!ę w norcie, gdyńskim.

Ż a ł o b a  w e  L w o w i e

N ie  chcem y zgrzeszyć zbytnim  
optym izm em. Cfćeniamy rezu lta­
ty  w izyty  m in istra  Lavala w War 
szaw ie dodatnio. N ie zapom inam y  

naddunajsk iego i jakichś jednak, że je s t  to pc dłuższej 
połączeń m iędzy nim. a paktem przerw ie p ierw szy krok —  n * sta  
północno-wschodnim  I tu zacze-1 rej i wypróbowanej drodze. LCj” • 
kać trzeba r a  dalsze w iadom ości- A . Ł .

LWÓW, 13.5 tPAT). Seua.t aka­
demicki. Uniwersytetu Jana .Kazimiey 
rza odbył dziś w południe żałobne 
posiedzenie, na którem uchwalono 
złożyć kondoleneje na ręce p. woje­
wody dla pani marsrałkowej Piłsud­
skiej, urządzić akadembikio, nabożeń­
stwo żałobne, utworzyć fmuhisz na 
nagrodę za naukową pracę konkurso­
wą z dziejów oręża uol.sk’ ego i  zamó­
wić u wybitnego artysty portret mar- 

i m .  ■ iin w i pb

G i e ł d a  n i e c z y n n a
N a znak żałoby spowodu śm ier­

ci m arsz. P iłsu d sk iego  zebranie 
giełdy p ien iężnej i zbożowo-tow"- 
rowej wczoraj n ie odbyło *:>

szalka Piłsudskiego dla U inweisy tę­
tn. Ponadto w ciągu dnia odbyły tię 
posiedzenia żałobne poszczególnych 
rad wydziałowych.

Rada Miejska miasta Lwowa odbę­
dzie uroczyste posiedzenie żalaone iu- 
tro 14 b. ni. w południe. ,

zew eszone
Zarząd T-wa Zachęty Jo Ho­

dowli Koni w Polsce podaje do 
wiadom ości, że w  związku z ża­
łobą narodową spowodu zgonu  
pierw szego m arszałka Polsk i J, 
Piłsudskiego —  w yścig i zostają  
"•wińs-zone aż do odw ołani*.

MOSKWA, 13. 5. (P A T .). —  
Prasa sow iecka czyni w szystko, 
co m ożliwe, aby pom niejszyć zna­
czenie w arszaw skiej w izyty min. 
La,-a la Dzienniki zam ieszczają  
przem ówienia m inisi rów Eecka i 

’Lavala, jak rów nież kom unikat 
H ayasa o rezultatach  rozmów  
w arszaw skich, zaopatrując je  ten  
dencyjnem i tytułam i.

MOSKWA, 13. 5. (P A T .). —  
-Min. Laval zam ieszkał jako gość  
rządu sow ieckiego w pałacu re­
prezentacyjnym  kom isai-jatu  Spr. 
Zagranicznych. Po śn iadaniu  w 
am basadzie francuskiej rozpoczę­
ła sio  o godz. 15-ej p ierw sza kon­
feren cja  m in. Lavała z L itw ino­
wem. N astęp n ie przew idziane 
je s t  zw iedzenie m iasta, kolei pod­
ziem nej oraz obiad i raut u komi­
sarza L itw inow a. N aczelny redak 
tor „Izw iestij”, Bucharin, wyda­
je dziś śn iadanie na cześć dzien­
nikarzy francuskich .

MOSKWA, 13. 5. (P A T .). —  O 
pierw szej rc zmowie m inistra  I.a- 
vala z komisarzem  Litw inowem  
nie w ydano komunikatu o fic ja l­
nego. Kom unikat zapowiadany i 
je s t  po ukończeniu w izyty.

N aczeln ik  w ydziału  prasow ego

komisai-jatu spraw zagranicznych  
oznajm ił dziennikarzom , że roz­
mowa, w  której uczestniczyli m i­
n ister  Laval, ambasador Alphand  
oraz dyr. L eger i Ko chat ze stro­
ny francuskiej, zaś kom isarz Li- 
awinow zastępca kom isarza Kre- 
slin sk ij i am basador Pot.om kin  
— ze strony sow ieckiej, trwała  
półtorej godziny, przyczem w 
bardzo przyjaznym  tonie om ówio­
no najw ażniejsze kw estje polity­
ki m iędzynarodowej, in teresujące  
oba kraje, a zw łaszcza rezultaty  
w arszaw ski^  w izyty m in. Lava- 
la, jak rów nież kw estję rai; fika- 
cji.układu, francusko - sow ieck ie­
go. Poruszono również spraw ę 
w schodnio - europejskiego paktu 
regionalnego o .nieagresji, kon­
su ltacji i nieudzielaniu pomoc? 
r r.pastnikowi oraz szereg  pokrew  
nych kw estyj. zw iązanych z obec­
na sytuacją  europejską.
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